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w brudzie, głodzie, chlodzie. Czy tlo 
Lych .upośledzonych male1jalnie" rn­

dzi11, za\\'ita kiedy prnwdzi"·a radość- i 
ogier1 nadziei błyśni , czy zagości po · 
goda i <:iepłll ży<'ia zagrzeje za11iat'łe 

serca, rozbudzi się Ż<Jdza szlac!Jrł.11ych 

chQci i dążeń? Za pewnie nie I 

1. 

11 

Y,111io11iwszy wlnścicicln, 1n·omulio11y lH)llzio soli1111io, stnrając się i111lowolui1i wszclkio wy111ng·1111i11 Sz. Pnlllicz11ości. 
Piwo oryginalne pilzol1skie świeżo nnst.nwlonc, z antntlrn, ,lnk równio~ jnsne i ciomuc Wnlclschlo1•schcn, Hnborhuschn 

·1 A11st1t1Ua. - Kn.ihniil pr:1:1rniesionn do nowego loknln, 1n·owntlzo11n hygieuicznic. - (~nbinety. - Pokoje w hotoln 

czysto i wygotlue. Ohj11wszy znklutl, J'Olocam tnkowy wzglę1lo111 Sv.. P11bl1cz110Aci z 11ow1Lża11ic111 li 

(1so- 2- 1i BRUNON HEGENBAR.T. 

• 
PRZESTĘPSTWO. DZIECI • 

I 
inie11ialem s rcem i piętnem ](flina na 
czolP. Zbadajmy jednak spl'::mę co­

kolwiek glębiej! 

Olóż w wolnej chwili, postanów­
my odwiedzić łych nlla dnie" w piw­
nieach, jak również i łych na .górze" 
- facjalacll. T cóż Lam ujrzymy?... 
Nic zgodn0go z naszym smakiem 0ste­
lyczny111 i wymaganiami hygienicznym. 
Raczej UJrzymy cale rodziny nędzarzy 

A więc 11ic1Jrzenik1Jiuny mrnk i 
sza1·ość panuje lam, gdzie 'nie ma ża­

dnych zgola wyższych aspiracji. Ta­
kie czynuiki, jak gJócł, nędza, mają de­
cydujący wplyw na urobienie charak­
b~rów i kiernnek dziaJania. Ile lo ma· 

rzeń słodkich i ponęty do życia poz­
bawia dzieci nędzna wegPlncja rodzi­
ny! Charu kler i piękne zalety duszy 
dzialwy muszą uledz wypaczt•11iu i za­
niedbania calkowitt>mn. 

Nawet. najmnit>,jsze wykroczenie 
przeciw slosow1-111ym prawom uważauc 
jest. przez wi~kszotić ludzi za wypJy­
waj11cc z ind ywid na I nych lyl ko pobn­
dek przesl<;ipey, a w<i1·unki uboczne ja-

ko glówna przyczyna, kl.órrj musi on 
nledz 1nimowolnie, nie brane bywa.irf 
pod uwagQ. A wiPlko bardzo szkoda! 
Ludzie zazwyczaj palrz:1 na niPs:r.czę­

śliwca, jak na marlwy m:rnckin ze ska-

13) Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów, 
Nowela. 

-·. ·--
Tu na tym skrawku ziemi -- prastarym 

Krakowie - zeRzli siP zwiazani wezlnmi 
krwi i przesztości. Wsz

0

ystki<> • stHny '~· ycią­
g·nQI y do siebie dlonie bratnie. Entuzjazm 
ogarniał opowiachijącego, rozwjjal więc vorn.z 
wspanialsze ohrnzy, przytacz::il coniz bogat­
sze, głęb >kie aforyzmy. wyrzcczo11e przez 
zdolne nmysły i dzielnych obywateli. Wi­
dać było, .że ów młodzieniec w ·zul się dosko­
nale w tę dusz<( zbiorową, w cierpienia jej, 
w przeklei'1stwa. nnd 11ia~ ciąż<tce, 1n·ze11ik11ąl 
jej - najdrobniejsze tajniki, że zdolnym hylLy 
naprnwclQ prne<"iwstawić jrj nowy jtleal duszy 
społocznej, krzyk11<1ć doniośle i JH'WlliP: 

„Takim winno być oclrodze11ie". 
Rozmową swą zali ypnotyzowal JlOprnstu 

p~u'1stwa Stcbnewskicll. 
Stasia patrzyla. w nicg·o, jak w tqczę, 

on też w niej utkwił swój pogodny: przeni­
ldi.wy wuok przesyłając jej czasem niewi­
dzialny, luby uśmiech. 

- „ lVIoż<' zamiast sieclzicć w tej oto du­
sznej izbic przejdziemy się do parku - za­
prnponowal pan Stefan - i nasyt;imy się 

schy·lkiem pi9lrncg·o lipcowego dnin". 
- ,,Z przyjemnośri<1 - oclparl Orwicz 

- jeśli nie mtprzykszam sig pa1'1stw11 swą 
osobą, towarzyszyć im będę". 

Park byl to rozleg·ly. mówiący językiem 
hLt conajmniej kilkudziesięciu. Długie szpa­
lery grabiny, tworzące u g·óry zieloną, mi­
sterną kopulę, lączyly się z alejami, gdzie z 
rzadka stały 11ęhy rozłożyste: okalające py­
. zne trnw11iki. na który1~]1 jak plarny 1·óżno­

barwne, majn1·zyl~' staranni<· picl<~gnownne 

kloml.>y. Środek parkn zajmowafa wyspa 
stożkowata, ze stan~ rozłożystą lipą. Mostek 
przcprowaclzon y, przez rów ją obejmujący, 

pozwalał 1H1 niej przesiad ~rwać i przl'iywnć 

wrażenia. Jana z Czarnolasu. Kilka ulta.nek, 
rozrzucony<.:11 tu i owdzie, obrof:il~rch twardy­
mi splotand blnszczó,v, clopelnialy całości. 

Zygmunt okiem wytrnwncgo znawcy i 
est.etyka ocenil rozległy park 

Mowa przeto przeszła 11a tory piękHa, 

tcl1uącrg·o }ll'Oi:itotą i uaturnl11ością, jakie kra.i 
nasz posiR<h1, a zag·nrnicy, grlzie na pięknie 

przr1·orly odcisn~lo się ez1~sto pięt110 indywi­
du~dizmn c.z]owieka. 

· - ' „ Dziękuj~ scnleeznie zn mile S}Jędzo­
n y czas - rzekl Orwicz przy odejściu - w 
kólr.czlrn . za11ow11ych pmi twa". 

- „ Przeciwni - odrzckln. pani Zotja 
- dla nas byla to 1luża przyjen1110M, tyln 
lHtm pa11 rzeczy opowiedział ze świata, czlo­
wfrk cho: 1rn ehwilę wyrwał się z tego cia­
snego kręgu ohowiązków i codzimrnej praey, 

- „Pro. imy ba)'(lzo - rzekla Zo~ja. -
ochviedr.a.ć 11as i nasz park, ·o którym pan 
tak chlubne wyglosil zdanie". 

Hl ysk radośei }H'zemknąl w 01·zach Zy­
µ;mnnta. . ta si a ohh1h1 . · ię ponsem, który 
wzmóg-1 się jeszcze, g;d~· Zygnwnt ścislrnl go­
rąco jej rQkę na „Uobrm1oc". 

Onvicz żyezliwie by-I widzianym w clo­
mn 1rn1'1stwa. Steb11rwski1~h, g·clzie hyl częstym 
go~cicm. Przynosil z sobą jakieś ożywcze 

Dziecko, klore w okresie :;wego 
wiose11nego i rado.'ci pcJn0go życia 1 

zdroje reagujące szarzyźnie wiejskirg·o dwor­
ku. Wspólne spacery mloclych lu<l.zi, CZQSto 
z llllzialem pani Stebnewskic·j, która, w Jrnż­

tlej wolnfojs.zt>j od gospocfarstwa chwili. ofia­
rowywała im swą obecnośt, silniej ZHcieśni­

ly węzlr znajomości między Zyg·mtrntem. a 
Stasią! 'J'a młoda JlH ra. przejrzHłci się wza­
jen111ie jak krysztł1ł. Zygnn111t doświadcze­

niem i przenikliwrn:!cią v y<!l1olog·icz11ą prze­
świetlil nawskróś ~tasi ·' ona tylko bezgra­
niczną ufnością w SZ('.zeroś: jego slt'iw. 

Zygmnnt stał się nieodzowną potrzebą 

clnszy Stasi. Nie zdawałn sobie nigdy spr:t· 
wy, jakby to bylo, gtlyby on przestał przy­
chodzić, zdnwalo jej się, że musiało l1y się 

wt<'dy cóś z nią stać, cóś takiego, co zmie­
niłoby jej całą istot~, a z C'.zeg·o nirjasno te­
raz zdawaln sobie sprawę. 

Sierpniowe, pogocl11e popol11d1iie i przej­
rzyste oezęta StHsi Z\\':tbily Orwicza do eie­
nisteg·o parku. Spostrzeg·l 1lzi wczynę sie­
clzącą na trawniku obok kl om bu i pilnie ha­
ftującą zakładkę. Była tak zatopioną w ro­
bocie, czy myślach, że nie zauważyła zbli­
żającego się Zygm11.nta. 

- ,. Panna . ta nisława przy ro bocie --­
zag·adnąl dźwięcznym, wesołym głosem -
przeszkadzać może bQdQ i wych1gn<1ł rękę na 
powitanie. 

- ,, Bynnjmniej - odparło zniennclrn 
zaskoczone <lziewcz(: - bardzo się cieszę, żr 

pan przyszeclł, zresztą - tlodala z odrobiną 

smutku w glosie - już tak krótko będzie­

my siQ sobie naprzyk1·zac!. g·d yż w przysz­
łym tygorlnin st11d już wyjeżdżmn. Dziś wła· 
śnic odebrnłam list otl ojca, w którym prosi 
muie o ryd1ly powrót". 

(D. c. n.) 



2. 

prze zlo przez laką ognisl~b :wbójczą 

drog , chowa w glębi serca swego do 
wsąslkich nienawi (ć, upal ruje wszę­

dzie nieprawdę i folsz, zalruwa włas­
ne żyei rózgoryczeniem i świadomoś­
cią niesprnwiedliwo ~ci obecrwgo stanu 
rzpi•zy. Dzieci -sieroty, klóre nie mia-
1.) żadnej absululnie opieki i nie zna­
ly wenie, miłości rodziciel kiej są ska­
zane na szybkie zdeprawowanie. Toż 

'amo da się powiedziet; o polomslwie 
1legenerntów, alkoholików . Sprnwie­
dliwo:ić, lwierdząc ·1ne im et sludio, 
powinna slanowczo dzieci p1·zestępców 
ni_e karw1 lecz raczej le<'zyć. Gdyż 

tylko tym sposobem może doj'ć do 
konkretnych \\·yni.ków. 

W wiekach średniclr każde prze­
stępstwo nważauo za sprawę szatana, 
a przestęp •ę w wspólnika czarta, lra­
wionegu nie na w i ~cią do rodzaj u ludz­
ki 'go. PrzesLQpców ll'Ulu, palono, ćwiar 
t wano... Były to zbyl nieludzkie ka­
ry, ale kons kwentnc: średnio\\ ieczny 
człowiek byl pewny, ŻI' szaLHn pop1·zy­
siagl zagl:ldę rodzajowi ludzki mu pne­
to w pomocą surowych kar brónil ię od 
zakusów lego niewidzialnego, a jednak 
strnsznego wroga. Czynił lo bezwied­
nie, odruchowo, jak stwierdzają psy­
chologowie, albowiem innego sposobu· 
kary nie wul. ·kta<laly się na to: 
ówczesna półdziko' ć, brnk kullmy i 
inleleklualnn niemoc. 

\\" dzisicj ·zych czn ach, jako wieku 
cywilizaeji i kultury, zatan już nie 11ir­
pl1koi ludzi. Tymczasem ildziś prawie 
z takąż samą surowością lruklnją prze­
sLQ~H'ów, jak i w wiekach średnich tyle 
tylko że sto~uj:ic się do zapat1·ywa1) no­

wocze nyt"h. nie uciekah się do tak 
brntaluych opc>racji, jak ćwiartowanie. 

i ojmawszy przcslępc~, należałoby 
może cza em zapylać, kim jesl i jak 
żyje; eo go skłoniło do przestępstwa. 

<;dyby ludzie zechci1 li w11ikn:1ć \\' tre~ć 
popelniont'go przP.slępsl\\'<1, przeko11n­
liby się, iż pricslQpslwo nie1·a;1, nir jest 

przcjam'lll jakiej\ niewiadomo sk:1d 
powstalPj zlL·j· woli, a puprostu clro­
rnbliwym wybuchem, do powstania 
którego czasem p1·zytzy11iłn się nawet 
samo spoi •czei1slwo. Tutaj, jak \Yię­

kswść chorób, prze si ępczość bywa 

wlaściwości:1 \\Todzo11~ lub nabyt:i. 

Feljeton. 
Szanowny czylel11iku "Clazely", po­

dobno w najbliższPj pn~yszlośri zo. la­
nie przPprowadiona łiuja tramwajowa 
przez Pabju.11ice do ZduńskiC'j Woli. 

Podobno wkl'tilce jnż przysl:!Pi;1 
<lo pr·zed" sł.ępnycłt prnc. 

Podobno nawet przeJamaną już 

zostala 1JajwiQksza p1·zeszkoda .1aka 
slala nu drodze do mzpezywislnienitt 

lego plann. 
Zapylnjc,;z mnie czytP!11ik11, juka 

lo pr·zeszkoda? 

To- przejazd \\ a~onów L1·amw<1jo­
wych w dni jar111a1·ków przez rynek 

staromiejski. 

Za?:wyl'r.nj staje przecież tramwaj 
\\ lakiP dnie ukolo kapliey na slarym 
mieście i pasnżerowie muszą odbyć 

poq• spacen'k (nb. w ogrnmnym lloknJ 
jt>śłi che:! się wydo tać Jnb dostac! do 
ce11 lrum rn iasln. 

Z chwilą przeprowadzenia linji 
lra111wajowej do Zduri·kicj Woli sla­
laby .-ię lu sprirn·a zbyt pnb1c:h po­
CZQLO \\'ięc jnż pr·zemyśli\\aĆ nad tym 
jakby zlcmu zaradzić. 

Powi:;Lalo mnóstwo prnjeklów. 

GAZETA PABJANICKA. 

W pienvszym wypadku nabytą 

bywa sk lonność do przeslępslwa, lec:z 
niekoniecznie zdolno.:ć do wykonania 
Legoż. Dziecko z urodzonemi, zlemi 
skłonnościami przy pewnych warun­
k::i.cli może stać się przeslępcą; przy 
innych zaś wpływach dziedziczność pa·­
raliżuje się i. dziecko może stać się u­

czciwym czlowiekiem. 
W drugim przypadku przeslępczość 

nabywa się wskutek różnych pnyczyn 
zewnętrznych. 

Takie czynniki jak nędia, silne 
w:;trz::i,śnienia cl uszy, niedola sieroc­
l wa, zniecznlaj::i, zupelnie wrażliwość na 
brud i przestępstwa. W każdym jed­
nak razie, główna wina spada naspo­
teczeńslwo: ono nie wysląpilo do wal­
ki z dziedzicznem usposobieniem, a o­
bojętnie' , spogląda lo na dziecię w prze­
paściach nędzy, rospusty, demora.Jjza­
cji intelektualno-fizycznej; ono nic nie 
zrobito, by ulępszyć warunki życia bie­
dnego człowieka, by zaspokoić najnie­
zbędniejsze potrzeby ciala i lym spo­
sobem usunf);Ć najglówniejszą pobudkę 

clo wykrocz i1 przc·st.ępczych. Cóż więc 
dziwnego, gdy nieszczęsne dziecko nie 
zaclJo\\ <ilo czyslości duchowej Dlale­
gó leż wogóle ludzi e ze sJabo rozwi ­
niętą wolą wskutek ciężkich warunków 
życia zrzucaj:1 z siebie uzdę prawa i 
stają się przestępcami nawlll nie mając 
ku Lem u dziedzicznego usposobienia. 

Wieczna prawda nakłada na nas 
inny obowif!Zek: nie rzucajmy kamie­
niem w przestępcę, a raczej dotóżmy 

wszelkich sit, żeby naprawić go, wshze­
s1c jego 1·ównowagę dnchow::i, i po­
kój w bmzhwej duszy... Jeżeli więc 

nie można bezwzględnie karać dojrza­
lego człowieka, lo ll'mbardziej -dziecka. 
CharaklPr dziecka można bez wielkie­
go wysilkn nszlachel11iać i doskonalić, 
gdyż I.o nie jesl initabilP gC'nus. Tr·ze­
ba wićc niC' p:tlrzrć obojQlnie 11a de­
mornliiacją dzieci, a pracowicie zapo­
biegać jC'j. Brak opieki, niedola sie· 
roca lo najglówniej!'>ze przyczyny, kló­
r' wykokjają mlod:! islolę z biPg11 ży­
cia i serce bezlitośnie ścinajqc lodem, 
rzucajri na dzikie, zaehwnszczone bez­
droża. 

Czyż mamy pt·awo rzucać na pa 
slwę okrutnego losu dzieei nieświado-

Między inny111i aby nawel przy 
przeprowadzeniu linji tramwajowej do 
Zrlu1iskiej Woli tramwaje w dni jar­
marczne dochodziły tylko do kaplicy, 
tam zaś mialy czekać. nn. pasaże1·ów 2 ew. 
;j resorówki, które irlt 111i itly przewozić 
µrzez rynek. Okole rnosln za.ś mial 
czrkać wagon, klÓl'yby następnie za­
biera! pasażerów do Lasku i dolej. 

Ktoś znproponowal aby wogóle 
ominqć rynek i szyny ułożyć na równo­
leglych z rynkiem ulicach. 

Ba, był nawet pro.1ekl aby w dni 
jarmarczne wsi rzymywać zupdnie ruch 
lramwu.,jowy mięcizy Lodzią n Zdnńską 
W 0!:1. (Bo cóż znaczy komunikacja 
tramwajowa wobec jarmarku?). 

Lecz oslalecznic kwestja la ku 
ogólnemu zadowoleniu zoslala zala­
lwionn zupełnie pomyślnie. 

Poslanowiono wyslac: deputację 

do wszystkich kupców i p1·zeknpek 
handluj}1cych na ulicy w jarmarki z 
pro :bą aby ze \\'zgięciu na wz'niosly 

cel zrchcirli usunąć się z kramami 
gdzieindz iej. 

\Vzamian za co będzie' każdy pa­
sażer zmuszony w dnie jar-ma1·czne 
jeść przez c:ilą dt·ogę z Lodzi do Zdm1-
skirj WCJli .echl" landrynki, makagigi 
i inne I. p. delicje, klóre będą w lym 
celu roznoszone po wagonach. 

me, mulo oclporne i nieJt.rlolne do bo­
rykania siQ z życiem? 

Czas najwyższy zająć się cukolw.iek 
energiczniej pal11c::i, sprawą zaniedba­
nych, pozostawionych ulicznemu wy-

chowaniu dzieci. S. K. Grobliński. 

SAMOTNIŚMY. 

Autorowi „Mlltce mojej .. . " 
pośwlęcBm. 

Mknie rok za rokiem, za latami lata, 
A my nie widzim, żeśmy sami wciąż.I , 

- Że jędza pustka, która wiecznie z nami, 
Gryzie nam serca jak trujący wąż. 

I wciąż się łudząc że drugich lubiemy 
Tych drugich dusza-bracią swoją zwie; 
Raz im oddawać nasze serca chcemy 
To znów by posiąść chce się serca te. 

W objęciach ramion tulim się wzajemnie 
I pocałunki tu na pomoc zwiem, 
A myśl wnet roi: serca swe tajemnie 
W stalowe jedno skujem sobie tern. 

Lecz czyż tak grążąc sobfe wzajem w oczy 
Umiemy dojrzeć co tam w głębiach tych? 
Człowiecza dusza ach! Ciemniejsza nocy, 
I wiecznie sami - bez Was i bez Nich. 

Eug. Sokołowski. 

l~orani~ ~~łnomocniKów Kas cnor~cn 
w Warszat'ie. 

W tych dniach w War·szawie w 
sali Stów. tec.:hników odbyło i:dę ogól­
ne zebranie petnumocników rnbolni­
czych w sprawie ustawy kas chorych . 
Zebraniu przcwodnic;zył p. L. Raczko ­
wski w obec11ości około 300 delPga· 
t.ów. Ucl1wnlono co mislępnje: 

• \Valnr zebranie pełnomocników 

z dn. B b. m. slwie1·dza , że akcjn u­
bezpieczeniowa w Wnrszawie wchodzi 
obecnie \\' nowy okrrs -· w okrrs rr.­
alizowania żąda11 wysu11iętych dolyr.h­
ezas w zahesic organizacji kas cho­
rych przez najbar·dziej nś~viadori1ionr1 
CZQŚĆ klasy robotni czej . Zridania le, 
sprowadzaj:! się przedewszyslkiem do 
kasy ogólno-rni0jskiej samorz:1dn Wt' ­

wnQlrznego roboltlików i p1·zelrnz1-111ia 
do n1k kasy pomocy lekarskiej na koszt 
przedsiębiorców i zawarle są w 11sl::iwie, 

Podobno panowie kupcy i pi~lrne 
przeknpki zgodzili s ię na tę propozy­
cję i w len sposob Lrapif);ca 11as nir­
przyjemna kwcslja zi,slala rozwiązana 
kn zadowoleniu obu sll'on ..... 

Są jednak i niezadowolLni. 
Bo gdzież ich niema . .Ta sam Zllarn 

jednego osobni ka, k Lóry ze wszysl kiego 
jest niC'zadowolony. 

Wyobraź so bi e, szatl!lwny czytel­
niku, jcsl on 'na" el niezadowolony 
z tego, ;i,e ludzie, rnilnj~!CY kwiaty, po­
l ewają lakow . 

Wskaznj · mi któregoś d11ia na je­
den z balkonów ulicy ZamkowC'j z kl.ó­
rego na chodnik .skapuje" kilka kwart 
wody i mówi, że lego nie powinno 
być, bo Io nie przyjemnego być pola­
nym wodą; że niszczy ona knpelusze, 
ubranie i I. p. 

Dziwak.-Czyż z miłości dla przy­
rndy 11ir rno:i.na bez szemnrnia przy­

. .iąć na S\\'<' b::u·ki i glowę parę szk la­
nek w od yr 

Czyż się człowiek utopi w kwar­
cie ewenl. garncu wody? A co do ka­
])elnsza i 11brnnin- lo klo jrsl o lako­
we lak bardzo dbaly - niechaj chodzi 
po ulicy a nie po chodnikach .. 

Mój Huże, z byle drobnostki ro­
bić zarnz kwestję. 

Ten sum mój przyjaeiel (slraszny 

opracowanej przez pierwszą komisjQ 
robotników i zatwierdzonej przez dwa 
walne zebrania pelnomocników. Przed 
klasą robotniczą Warszawy wysuwa s ię 
teraz bardzo ważue zadanie: walka o 
własną usta \Vę. 

Za ustawn robolniczn mnszn sla­
nrt,ć rnasy rob~Lnicze, świadome· waż­
ności i stuszności swoich żada1i. W 
my:I l.rgo nalyehmiast po uk~zaniu się 
u:;lawy \V clruku, pełnomocnicy posz­
c;.ególnych fabryk obo1riązani są przed­
stawić j::i, swoim wyi.>orcom na zgro­
maclzeniach fabrycznych, nawol'ując ich 
do 1·ne1·gicznej obrony za wa rlycl1 w Lej 
ustawie żnda11. O każdem lakiem ze­
b1·a11iu na.lrży niezvdocznie zawiado­
mić prasę. 

Zwu.łuni e zebrania fubrycznego o­
bowiązani pel nom•>cnicy si awinć za pier­
wszy warunek pornzumienia z przed­
siębiorcami. Pr·zpd odbyciem takiPgo 
zebrania nie wolno irn wstępować w 
żadnt! perlraklacje co do ustawy kas 
chorych. Wogóle zaś nie wolno pel­
numocnikom 11a wlasną rękę czynić ża­
dnych ustęµsLw od ustawy, klón1 po­
Lwie1·dzą ich wyborcy, bez uprzecinie­
go pornzumienia s i ę z komisj ą. \Vsze l­
kie prupozycje porhot1zące ze s trony 
fabryknnl.ów, powinny być przez peJ­
no1noc:11ikc\w jedynie pn.yjęlc do wia­
domości i zakomunikowane komisji, 
klMa obow:ązana jest zwolać w tym 
cf' Ju ogólne zeb1·anie pełnomocników. 

Zebrnni uważają, że ka1·dynalnyrn o­
bowiq.zkiem ogólu l'Obolniczego jrst o­
bl'ona własnych prlnomoc11ikó1Y wra­
zie represji ze sl1·uny przeciwników 
klnsy l'<>bolniczej. Zebrnni dalej ·Lwier­
dzają konieczność jaknajrychlej!'zego 
zwofanin zjazdu pt>lnomocnikó\\' kra­
jowych i w celu jaknajlepszego przy­
golow1rnia lego zjazdn polecają, robo­
tniczej komi sji nbczpircz<>niowej p1·zy­
sląpić niezwJocznie do prac p1·zygolo­
wawczyc:h nalllry id <>jowej i oqrn11iza­
cyjnej przC'z pornzumieni e się z Lódz­
kąJrobol11iczą_ komisją 11bezpieczeniową, 
a także z grnpami pelnomoc11ikó1r po 
c:ily1n kraju dla zai11leresowania sp ra ­
wami zjazdu jaknajszrr·szych mas ro­
bolniczych i przepro\\'adzenia prac 
zwir1zanych z oqn111izach zjazdn. 

Po nzupeJnieniu po1·ządku cizien­
nego zjazdu, uchwalonego przez robo­
Lniczą. komisję ubezpieczeniow:i. zebrn­
ni, zalwiel'dzaj:1c go, podnją do wia­
domości ogófo robolniczego w brzmie­
niu 11aslępującym: 

1) Sprawozdanie z poszczegól­
nych miPjscowości. 

2) Ubezpieczenie spokcztH", ich 
zndanir., rodz::1jc i organizacja. 

3) PrawH 11bezp irczenic1\\' C z dn. 
G lipcH 1912 I'. 

dziwak!) mow1, że nie powinno s ię 

urządzać żadnych posiedze1) ::i wlaści­

wic • poslojek" na chodnikncll, bo la ­
kowe Sfl: do choclzenin a s tojąc w do· 
datku .paczką,'' lamujemy ruclt prze­
chodniów. 

Szczególna pretensja! .J eś li Ly, sza­
nowny czylelniku, ja i jeszcze ze 6 
naszych znajomych s taniemy na chod­
niku w alejach i będziemy chr.ieli coś 
ważnego „obgadać" - lu może mamy 
siQ liczyć z każdym przechodniem. Je­
ś li ~. nit' ma miC'jsca na chod11iku, 11i ec h 
idzie ulicą i już. 

Ale Len mój przyjaciel idzi e jesz­
cze dalrj w swyc l1 dziwac:bn1ch. 

Powiada, że jP.śli się p1·zechodzi 
przez sklep w cukirrni i następne dwa 
pokoje po sali bilarduwej-1.o po\\'in­
no się zdjąe kapelusz bez względu na 
Lo, ciy w cukie1·ni siedzą damy czy­

Lrż n i c. 
Co I.o za czlowiek! - Więc malo 

j eszcz0, jeś li zauważywszy dam~ zdej­
mę w połowic drugiego albo pien\·­

szego pokoju kapelusz? 
\\/iQC mam go może z<lrjmować 

jeszcze w sk lepie? Po co? 
Nikt przecież nie b~dzie oceniał 

podług lego mego wychowania. Zre­

szL::i: gwiżdżę na to. 
Bo, powiedźcie, proszę - mnie 
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a) Prawo o kasac h chorych . 
b) Prawo o od..;zkodowanin zn 

nieszczęśliwy wypadek p l' zy pl'acy. 
4) Ustawa kasy chor yc h. 
a) Typy kas chorych. 
b) Zarzl);dzrrni.e spraw ami ka s 

chol'y ch. 
c) Organizacja pomocy lelrnrs­

ki ej pl'zez kasy cborych. 
d) lJ zi afalność kullurnlno -oświ a­

Lową kas chor ych. 
e) Wysokość sklad ck i zapomóg 

w kasach choryc h. 
5) ZasLosowanic p<11·. 14 na ro­

bolników warszlalowych. 
o) Slosunek do islniejącycb kas 

cho1·ych i ka s em e t· yl.aJnych. 
7) Ubezpieczenie robolników ko­

lejowych. 
8) Ubezpieczenie pl'acowników 

handlowych. 
9) Sądy ubezp ieczen iow e. 
10) Sekl'eLnj aly robolni cze. 
11) Zj azdy kas chorych. 
12) Przedstawicielstwo w mzę­

rl ac h ub ezp ieczeni owych. 
a) W nrzędac il gu bernj::iln yc ll i 

mi ejskich. 
b) W radzie ub ezpiecwniow cj . 

13) Stosunek do Lowarzyslw u­
bez pieczeniowych . 

14) Udzial w zjeździe ogólno­
pań s l\Yowym. 

K1·eś ląc na1jbli ższe wylyczne w ak­
cji ubezpi ecze niowej zebrani na1ro.lują 
ogól' l'Obolniczy na szych ce11Lrów pl'ze­
myslowych Warszawy, Lodzi, Zug.l'ębia 
D<1bl'Owskiego, Częs l.o c l1 o wy , Hadomia, 
Lublina, Wfoc.lawka, okręgów pod­
mi ejskich warszawskirgo i l ód~ki ego, 
robotników przemyslu cukl'ow111czego, 
jak l'ówni eż robol ników wszyslkich ra­
bryk, kopalń, hul. i wa1'sz lalów , aby 
wzieli julrnnjen er gicz ni ejszy nd zial w 
akcji nbezpi ecze niow ej, ctomagaj~)C s ię 
wyborów gdzie takowyc h jeszcze ni e 
bylo, urządzaj r1c ogó ln 0 zebnrnia fa­
bryczne, mi ejski e, zebrnnia p elnomo ­
<:ników, odczyty, kolpol'Lując brnszury 
nbezpieczeniow e i L. p ., gdy:i: tylko 
wledv klasa robotni cza zdola wyzyskać 

. prnw·o z dn. (i lipca 1912 1·. w duchu 
is lolnych swych inlel'esó w. 

Ustawa !'ob.il.ni cza powinna być 
sprzedawana w cr ni e 5 kop. (z wa­
runkiem, :i:e każda rubryka w Wa1·sza­
wie olrzyma 2 egz. bezp.talni e), aby 
robotnicza komi sja ubezpi eczeni.owa 
mi<1la f'undu szr poll'zebn e do wydawa­
nia rokmaitych dl'uków i przeprown­
Llzenia p1·a c, związanych z ol'ganizarj<1 
zjazdu krajow ego i ogólno pni1slwo-
w ego. 

Pabjaniczanowi, mnie kló1·y za 2 ty­
go dnie uk011cz rt 21 lal, albo taki emu, 
klól'y już mo:i.c od kilkn dni uko1irzyl 
je nie wolno mieć nn glowi c kapelu ­
sza gdzie i kiedy nam s ię podoba. 
Skandal, s lowo daję! 

SzczęściP, 7.e Lakich ludzi jnk Lc11 
mój pl'zyjacieJ, jest ma.Io , bo by.loby 
wpros t. niemożliwe :i.y ć na świeci!'. 

Częslo mu mówiQ :i.oby ni c wll' r~­

cal się w nie swoj e rzeczy, bo może 
s ię ki edy .narwn ć", ale t.o ni c nir 
pomaga. 

A s ly-szalem już nic raz, że s ię 

bardzo . snmiennic " odgl'ażoli, że 111u 
„pokażą," .„ i Lo w doda I.ku klo j eszcze. 

Trząs t bym się ze si.rachu żebym 
byl' na jego mi ejsc u. A wieci e, co on 
robi: śmieje s iQ 'L. lych pogróżek. 

I powiada, żeby mu nawel. Lnk , 
grozili jak jakimnn fe lj c toni śc i e to 
i w1.0dy sobie nic będzi e ni c z tego 
robi!, mówi że ma niczJc pió!'o a w 
nagtej polrzebic nawet cnlkirm porzą­
duą las kę ... 

Zr es.1, Lą cóż nas lo może obcho­
dzić. Ni ec haj knż<ly s ię broni jak umi e 
i che<'. 

~alf. 

GAZETA PABJANICKA. 

KRONIKA§§§§§§~§ 

~~MIEJSCOWA. 

Niesumienna walka o byt. 

J>ri.ed rokiem pewien robolnik je­
dnej z LuLejsz ych l'ubl'yk poi'zuci! pra­
cę udając s i ę do Ameryki. Obecnie 
niedawno powrócil s l arn ląd i pragnąc 
na nowo objl);ć dawne swe miejsce, 
zawiadomi! o tern ZarZf1.d fabryki. 

Nie olrzyrnlljąc od fabryki wezwa­
ni a, robotnik ten zwróci.I się osobiście 
do wlaściciela fabryki, od którego do­
sta.l odpowiedź, że przyj<;:ty pl'zed ro­
kiem na opróżnione miejsce nowy ro­
botnik w zupeln ości odpowiada swym 
zadanioq1 , wobec czego Zal'ząd ni ema 
zasady go u Llwa ć . 

Wówczas byly robotnik chwy ci ! 
s ię sposobu niegodziwego. Oto cllcf1.C 
ni ejako przekupić wl~ścicicla fabryki 
obiecaJ, że może mu „niejedno powie­
dzi eć" o l'Obotnikach. W li śc i e zaś 
(któey num okazano w Hedakcji z prC1-
śbą o porpszeJJie ca.lej sp rawy w „Ga­
zecie") pona\\'ia swą prośbę o przy­
j ęcie do fabryki na daw ne mi ej sc~, 
proponując pJacę niższą od ostalnio 
pobieranej przez ni ego i obl'tllie pl'zez 
jego n as t ępcę, a ręcząc s low em . ho­
norLl" , że ni e ;mżąda później podwyż­
ki. Jed nocześni e w li śc i e Lym rzuca 
ktamliw e oskarżenie na obecnego pra­
cown ika, 7.c jakoby czeka on Lylko na 
odJ:Jowiedni:i cl1wilę ki edy nie będzie· 
kandydala nu jego miejsce, Rby zażą­
dać p.lacy o wiele wyższej, ni eprakty­
kowa nej dolychczas na Lem stanowisku. 

P l'O pozycje ni euczci wegti ro bo Lni ­
ka spo lka ly s i ę ze slll sznem oburzr­
ni c: m i odmową w.laści c i e l u fabl'yki. 

Nolojąc ten pl'zykry fakt 1·ozu­
micmy dobrze, że jes t on odosobniony 
W 7.yciu srudowiska robotni cZl'go. Je­
dnakowoż ni e przemilczamy, mnj:1c na­
dzi eję , że publicwe napi ęLuowani e ta­
ki ego· postępowania może zapobiegnie 
w przyszlości podobnym obja\Yom ni r ­
kultnraJnej walki o byl , a w da11yu1 
razie dojdzi e do wiadomości osoby 
winnej opisanego f'aktu . 

Barbarzyński kowal. 

We czwarlek byli śmy Ś \YiHdknn1i, 
Jak kowal .T cske, p1·zy ni. Za1nko\rrj 
.Nii :rn kaza.I czelHdnikowi ::;wemu obcQ­
gam i Lrzyma ć za nozdrza bi ect nego ko­
nia wlościa1'1skiego, klórego sa m lym­
czasein podkuwnl. Na uwagę naszą, że 
tak się ni c robi, odrzekl, że kf)ń nie ­
chce s tać. Ciekawi jPs leśmy coby po­
wiedziaJ ów kowal, gdyby jemu nn­
pnykJad ści ś ni ę to nos obcęg:imi, żcliy 
byl spokojny podczas ,iaki ej bol c,;1wj 
opel'acj i. 

Drogi dorożkarz. 

Pewi en dorożkarz j ed nokonny, w dn. 
l-l b. m. oa pewnego felczera ni cc lt ciat 
przyjq: za 2 kursy król.kic, bez czeka­
nia 45 kop. A wszak pod:lug Luk sy na 
leża loby mn s i ę tylko 30 kop. 

Poni eważ dornżkal'ze , pabj a ni ccy 
znani są ze s\rycb ni emożliwych 7.ądati, 
poż11dn.11em by byl·o, aby poszkodowani 
podawali redakcji num ery ro~,pa nns.zo­
nych clotożkarzy, a może to jaki slrn­
lek w rezultaci e osiągnio. Poli cja po· 
winJJaby wnikuąć w lę sprnwę. Lem­
bardzicj że dornżkarze b. częslo :;ą pod 
dob1·ą, dal<1, wszelki e więc spneczki 
z nimi do pl'zyjemności ni e należą. 

Niebezpieczny rabuś. 

W les ie za Bychlcwem, jak nam 
komnnikuj:1 , ukl'ywa s ię ni ejaki Kiel­
basa, klól'y u c i e kł' z zeslauia, gdzi e byl 
wysiany za rabun ek w swo im cza::;ic 
w sklepi e w Hychl ewie. Obecnie bh~ka 
si i,-: on po okoliey, i żyje pi-awrlopo · 
dobni e z rabunku. Niectawno 1w.paslo­
wa! jedn ego żyda, jadącego szosą . Wio­
ściani e z Bychlewa widnh go, lecz nic 
donoszą wladzy, w obawie pt'Zt>d Z"tn · 
s lQ. Podobno rnz jnż poli c.ia L1rz:1d:rn la 
na niego ob.l'awę , Je cz bezsknl.ecw i<'. 
Ze względu na bez pi cczeós lwo' znacznej 
ilo ści lclnik<iw w les ie Pawlowir.kiin, 
nakżaloby rabn siu koni eczn ie orldac: 
w l'QCC wJadz policyjnych. Ci, co go 
ukrywają , lub widzq, u nic Jonosią 
z obawy, źle robią! 

Z Kraju. 
+·9·+---

WIEŚCI Z ŁODZI. 

Z Tramwajów. 
\\.' dnin wczorajszym tram\\·aje 

wyrnszyly na miasto z opóźnieniem i 
w Zl1i;i,CZnie zmniejszo nej ilośc i. Na 
plal.l'ormach wagonowych obecna by.fa 
s lraż wojskowa. 

Uruchomienie fabryki Groh­
maua.. 

Ponieważ zapisało s ię 80 procrnt 
ogólnej li czby robotników, pl'zeto f'a­
b1·yk a Tow. akc. Gruhmana zostaJa pu­
szczo n ą w ruch we wszystkich oddzia­
.lach. 

Praca 1 dbyw a się normalnie. 

'fow. akc. J(arola Scheiblera. 
Tow. akc. zakladów przemysło­

wych Karola Scheiblcra w Lodzi z ka­
pitaJe1n zakladowym 9 miljonów rub. 
za ubi egly 1912 rok da.Jo zysków 1,230, 
619 rb. 7 kop. z czego odliczono na 
dywidrnclę 5 i pót proc. 495,000 rub. 
na kapilul zapascnvy 56,494 rb. 37 k. 
na fundusz amortyzacyjny 650,4DO r. 
.+6 kop. i w liczono w poczet zysków 
rnku następn ego 28,634 rub. 24 kop. 

'row. alrn. Markus J(ohu. 
Bila11s Towarzystwa ' akcyjnego 

Ma1·ku:,; Kohn w Lodzi za ubiegly 1912 
r . wvkazal 45,820 rb. ofi kop. stral. 

k apilal zakladowy Tow. wynosi 2 
pól miljona rb. 

J(oniec strajku w Zgierzu. 
Wszystkie fa.bryki w Zgierzu po 

przebylym s lmjkn ekonomiczuym są 
już czy nn e za wyjątki em zamkniętej na 
czas ui eogniniczony, lkalni mechanicz­
nej braci Sfrkisów phy ul. Zegrzai)s­
ki oj, zatrudniającej 2o robotników. 

Straż ogniowa w Rudzie. 
Grono obywaleii w Rudzie-Pabja­

nicki ej wystąpi!o do gubernalora piolr­
kowskiego z podaniem o pozwolenie 
na zorganizowanie w Hudzi e straży o­
gni~wej ochotniczej. 

Ograniczenie polaków. 

. Na k?lei Nadwi ś lański ej odbywa 
SlQ obecme masowe rugowanie urzQ­
dników polaków. Niedawno polecono 
podać się do dymi sji pomocnikowi na­
czelnika s tacji Lelegra fu p Wal. Wo­
Jowski em n, ustąpić ma równi eż ze~ s la­
nowi ska naczelnika stużby dochodów 
p. Hol. W ejcl1erL, któremu uczyniono 
zarzul, że w podwładnym mu wydziale 
is tni eje zbyt duży stosunek procenlowy 
pracowników polaków. 

Opróc'L. tego znajduje s ię na inde­
ksie około 20 starszyc h urzędników. 
Wszystkie t e slanowiska mają być ob­
sadzone przez osoby, sprowadzone 
z dalszych gubernji 0Psa1·sl wa. Obec­
nie na posady etatowe nawel gorzej 
plal.ne wzglQdem kandydatów polaków 
stosowan e są com.z dalej id ~ice ocrrani-

. ' c cze ma. 

Z komisji szkolnej. 
Ska!'gi lód zkicgo Banku handlo­

wego i SLanisława Krupiński ego na 
obciążenie" ich zbyl wysoką sk ładką 
szkolną pozoslawione zostały przez rząd 
gub ernjalny piolrkowski bez sk uLku. 

Katastrof n kolej owa. 
Onegdaj, o godzinie 11 i pól ra­

no skulki0m wadliwie działającej cen­
lra1izacji zw1•o tniczej na mośc ie za si.a­
ch w Skierniewicach pociąg Lowaro­
wy najochal na poch1g gospo darczy , 
skutkirm czego r ozbitych zos lalo 5 wa­
gonów, klÓ!'ych szczą tki zasypaly cal­
klmicie oba lory kolejowe. 

3. 

Skulkiem katastrofy Lej komuni­
kacja między Warszawą a Lodzią, Gra­
nicą i Aleksandrowem w eiągn dnia 
onegdajszego odbywala się z przesia­
daniem po ob.u stronach moslu. 

Po uprzątnięciu lorów ruch nor­
malny pociągów p1·zywrócono dopiero 
okoJo godz . 7 wieczorem. 

„Skarga" na prasę polską. 
Gazety żydowskie z zachwytem 

notują świeży występ .g ,lośnego" L. 
Krzywickiego, w rusy,iskiej .Kij. Myśli" 
gdzie sta j ąc w 1 brouie żydów w li­
hrackiej gazecie, napada na ogól pol­
sk i i pisze o "dzikości polskiego spo­
ł eczei1s lwa i poniżeniu prnsy polskiej". 

P. Krzywicki znany z odczytów 
i Pabjaniczanom ma podobno ga1·sLkę 
zwo lenników śród Polaków. Gdyby je­
dnak Lak żyd napr1daJ na żydów w ob­
cym języku , nie zna lazJby ani jednego 
obrońcy wśród żydów. 

Z,jnzd delegatów Stowarzyszeń 
l(redytowych Współdzielrzych 

Zjazd Slow. Kl'edyt. Wspól. od­
będzie się w Radomiu d. G 7 i 8 Gru­
dnia r. b. 

Organizacją ijazdu ZfljmJJje się 
pan W. Silnicki. 

Komisja Współdzielcza oprac:o­
wata między innemi następujące waż­
ni ejsze prace: 

Rola kooperalyw w podnoszeniu 
przemyslu i porządkowaniu handlu -
ref. p. C. Lagiewski. 

Oszczędności - ref. p. A. Hząd. 
Wspóldzialanie koopcl'alyw kre­

dytowych z innemi kooperatywami -
ref. p. S. Wojciechowski. 

Slan obecny kooperacji kredyto­
wej w Króleslwie Polskiem - ref. p. 
E. Tymiński. 

Wnioski i zapytania winny być 
nadesl::tne Komitel. Wspól. do dnia 1 
Lislopada r. b. 

Ruble jubileuszowe . 
Ukazaly sią w obiegu w Warsza­

wie ruble srebrne, wybile na pamiątkę 
jubil euszową lrzechseUecia panowania 
Domu Romanowych. Na jednej stro­
ni e monety widnieje wizerunek cara 
Micha ta Teodorowicza i Najjaśniejsze­
go Pana MikoJaja II, na odwl'Olnej­
herb państwowy i napi s "HubPl 1613-
1913". 

Uczniowie aptekarscy. 
Minislerjum spraw wew111~ lrznych, 

po porozumieniu się z ministerjum 
oświaty \\'yj aśniło, że uczniowie, klórzy 
ukończyli kurs Lrzyklasowych szkól 
handlowych i pragną otrzymać świa­
declwo na lytul ncznia a,ptekarskiego, 
pow i n ni podlegać dodatkowemu egza­
minowi w zakresie III i I V klas gim­
nazjum męskiego z języka J acińskiego, 
oraz z algebry (jeżeli w świa dectwie 
z ukońezenia kursu w szkołach pomie­
nionych niema slopnia z algebry). 

W sprawie wycieczek szkol­
nych. 

Ostatnimi czasy w ministurjnrn u­
świa ly zwt·ócono uwagę, że w wycie­
czkach młod zieży siko lnej liczba osób 
sla rszyr. h, lowarzyszących wycieczkom 
rzeczonym w cl111 raklel'ze priewodni­
ków, bywa nieraz znacznie większa w 
porównaniu z li czbą biorącej udział 
mJodz i eży szkolnej . 

Hówni eż z tego powodu wy11ikają 
u wladz komunikacyjnych częstokrnć 
wątpliwości cu do tak znacznej liczby 
osób, towarzyszących \\' ,~·ycieczkat~b 
uczącej się 111Jodzi eży - przeto wJa­
dza ministc1·jal11a osobnym cyrkula­
rzem poleciła wszystkim okręgotn 
szkolnym, slosowani e w przyszlości 
śradków, mających na celq niedopusz­
cza nia lego rodzuju wypadków. 
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Różne nowiny. 
.IUnzenm uarodowr w Unprrs­

wilu. 

Hada lllllZl'Lllll u111awiala dzisiaj 
szl'zcgnlo\\ o projekl) upol'Z<,tdkowauia 
archi1ntm i bihljoleki. Pudrza · dy:­
knsji unwwiauo szeroko ::;prawę rekla­
mowania Happerswiln. Poscl Lisie­
wicz przyrzekł wydaln•! pomoc haka­
\\' ·kiego zwi;1zku lnl'ystyez1H•gu. Bi­
bljol 'karzull'i 7,ieli1)skiemu przyznano 
l,()O() f'toankóll' ;r,a dzicdu o bitwach i 
polyczkat'h, ornz nclzfrlono zasilku na 
wyjazd na wystaw~ pami:ilt>k w Lwo­
wie. 

Byly kustosz Hóżycki, z powod11 
którego w swoim czasie powstała glo­
śtrn sp1·a11 a o rozmaite nieporz:!dki i 
11icdoklndno~ci w muzeum, jnż się wy­
prowadzi I. N~t k11sto za mianowany 
został p. \\'. Zmigrndzki, kuslusz Mu­
zrum Wile>Jiski •go. 

Żydzi w ·Polsc<' 1830 i 18:31 r. 

... ,~ ludzie, którzy lubi<! się powo­
Jywać na życzliwość, n nawet nl'iar­
ność z stl'Ony żydów dla spra\\'y pol­
skiej, gdy La narażona bywała na cię­

żkil' przejścia. "'ydobywa się dla do-
11·oclów nazw i ·ka j1'dnoslek, jak Berka 
.losielewfrza, Majzla i i11ne, H :t.urnil­
cza o ogole żydowskim, klóry nietylko 
nie okazyw::il życz li\1u ś1·i usilowaniom 
naszym, skiernwanym ku popl'awie lo­
su, lrl'Z 1nogoo p1·zeciwko nam wystę­

pował. 
Olo co l'Zyta111y w pnmi.ętnikadt 

J . U. Niemccll'icza z Int 18:30 - 18ill 
naocwcgo i "·iarogodnego chyba świad­
ka wypadków ówez<'snycl1, u nir.slr11-
dzonL'~tJ dzialnczu i oby\\'<1Lela. 

"Żydzi, 11ajnicbczpiecz11icjsi uie­
przyjacil'll' 11asi 1 nielylko szpicgo11 a· 
nil'lll swojl'111 największe zlo nam ro­
bi:!, ale, pt1Śl!iwszy wiPŚĆ, że skarb w 
kwoc it• bi lely kasowe J'eal i z o w ac: prze­
slaniL>, laki sptawili poploclt, iż i sa­
mi żydzi, i 1iamó\1 i en i pl'zrz nil'h, Llu­
murni obieg-aj:! kn::;Q wyplaC":tjąc:!, a In­
bu kusa I.a wypJaeH jeszcze, już rzc­
mieśluicy, osobliwie pi1·lrnrze1 szynka­
l'Ze i rzeźnicy od kupujących biletów 
przyjmować nie che~~. g lo~z:1 nall'eł, 

o G 

że prowizJe na św .. lana od lislów za­
sławnyc:h n?.leżnc na to pólrncze, z 
bt·aku golo11izny, oplncnnemi 11ie będą. 

A dziuJo sir;: la w chwi lach 11aj­
cii.•ż::;zyeh dla KrólesL1ra i jego sknrbn . 

Wychoclźtwo do J{a11acly. 
\Vccłlug wiadumo~ci, świeżo olrzy. 

manych z Kanady przez polskie Tow. 
emigracyjne, w stanach l'IIaniLoba, Sa­
sknlschewan, Alberta i Hrilish Colnrn­
bja wskutek olbrzymiej P.migracji w o­
statnich czasach c·a.le zapoł.n~ebowanie 
na robotników kwalil'ikowanych, a zw Ja­
szcza robotników budowlanych zoslaln 
w zupelności pokryte i nowi przyby­
sze nar:1żac: się bi;:d:1 11a przykry za­
wód. Obecnie więc nu walczienie 
pracy w h:a11adzie liczy c'. mog~} jeszcze 
tylko robolnicy rolni oraz domowu 
slużba żeńska, ale i dla robotników 
rnlnych widoki z naslanicm Jesieni 
znacznie się pogorszą. Każdy z cmig­
raulóll' 111usi obecnie wykazać się przy 
wylądowaniu po."iarlanirm przy so bie 
25 dolarów i przepis l n jesl przez 
kanadyjski mz~id emigr:icyjny bardzo 
su ro wo pl'Zf'slrzegany. 

,,ŚwiQto rozdawania k~iążek". 
W Nil'mczecl1 caJy szereg To\\'n · 

rzyslw literu.clrn-pedagogicznych usilnie 
wytęża w:;zyslkie swoje siły i ~l'Odki, 

riżeby odeiągm1ć mlodzież od czytania 
książek lreśei niemoralnej i dosla1·czye 
jej lileralury zdrowej i pożylecz1wj. 

\V ostatnich czasach w !::iZko lach nie­
mieckich począlkowyc!J i średnich w­
l'Z:!l się utrwalać zwyczaj uruidza11ia 
na po ·zątku rokn szkolnego .święta 

rnzda waniu. ksi:iżf'k" 1wz:1cej się m !o­
dzieży. 

W d11iu t.yrn dziatwa szko lna o-
1 rzymuj<' z rąk uanczycicli lnb prole­
klorów świętn, książki, które są rozda­
wane bezplalnie. Zwyczaj lc11 zmie­
rza do 11slatH1\\·icnia w Niemczech "na­
rodowego święta 1·nzdawania ksi:1żek", 
klóreby się odbyll'alo we wszystkich 
szkulach 11· jednym dniu. IJ1·opuguj:!· 
cy myśl takivgo święta mal'z:i o Iem, 
ażl'by na czPlt' l~1ki ej powsz<'chnej u­
roczysluści szkolnej st.a.I komilcL, kici­
ryby jednoczy! wszystkie Towarzysl wa, 
Zwi:1zki i Kółlw pedagogiczne i Jitei·a­
ckic, uważane jako jednostki organiza­
CJi i opl::i.ca.jące sk ładki członkowskie. 

Ł o s 

Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. 

panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 

dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich . 

Najmodniejsze krawaty i torebki d 1mskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, 

dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin­

nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOD" 

Ili 

Ili 

ZAWIADOMIENIE! 

Łódzka Parowa Fabryka Cukrów 

L. KARCZEWSKI i S-ka „ .. 
Niniejszem ma honor zawiadomić 

dotychczas dostarczane im przez 

• • • • • • • w „HURTOWNI 

swych, Szanownych Odbiorców że 

nas wyroby obecnie nabywać mogą 

PABJANICKIEJ". • • • • • • • 

Ili 

176 -3 2 Ili 

~O~OWH WO~H Kunertn DHilEP~ZH" 
00·20·15 

Za Hedaklora Wydawcę St. STEFAN. 

„Zachęta" do poprawy. 

\\T z1ri:p-.ku z reformą „kalt·J·[!i", 
pu1·11szona zoslala kl\ eslja ska:;ci 11 n11ia 
kary katorgi bezte1 minowej i zasl:J.pie­
nia jej kalol'gą L<'l'll1i110\\ ą 11a la L 3fi. 
Ma lu zarhęcic; 11·ii;:źni:i do poprnwy, 
dnj:)e rnu n:tdzic•jc~ llll' o l11i e11i<1 . 

Wyp1·zcłlaż flziel lllate,jki. 

Kot'PS]:JOnclent. „ Kt11·je ra Warsz." 
z Paryża donosi, że do P1nyża przy­
wieziony zoslat caly ;r,biól' dziel .lana 
.Malejki na sprzedaż. J\olc·kc:ja s ldada 
siQ z osiemdziesię1·iu szluk rysunków, 
szkiców, akwarel, nolulck malarskich 
i olejnyr:h i·zulów; pochodzenie jPj ża­
dnej niP ulega wq,LpJiwości, gdyż sp rze­
dawczyni;i jesL pa11i .lanowa .Malejko · 
wa. \Vedlng wieści, len r.biór jes l 
do]Jiero pienvsz}! cząslkf! kolekcji ca­
Jej, si~gając ej szl'ściuset numerów i 
rzekomo równiei skaza nej na wywóz 
do Paryża. 

Tragizm Lego ekspnrlu powiększa 
oko liczno ść, że wyprzedaż rozpoczyna 
siQ w warunkach oplnkanyc~h. Pa1·yż 

jest wylndniony z polaków możllych i 
takicil, którzyby chętnie ocalili dla 
kraju 11iejed1Jo clziclo nieśmie!'ł.elnego 

misłl'za, !'ran ·uzi zaś . lcib e nrnjr! wy­
obl'ażenie o I.em, kim jPsL cgzolyczny 
dla nieb, "Muteżko". i\ pon i ·1ynż pa­
ni;! Mal jkow ~1 śc i ga l'ułalnośr, kldra 
najdroższe p:unil);Lki l'tldzin11c 1'1Jni e 
rzucać na wagę cynicwego hnndlal'Za, 
- przelo smnlnie nkJad:i s i ~ 11 1 1·os 
kop lej pierwszPj wyprzedaży. 

Udaremnione projelcty. 
Ogloszo11e pl'Ojrkl y bndżclo11 r mi­

ni ·lerjum komunikacji po przL·jściu 

pl'zez izby prawodawcze calkowicie 
pomijajq. ws:t.e·lkic polrzc·by budowy 
nowych Jin.ii kolrjowycl1, nie wylącza­
j;rc bocznic: 11· Króles lwic Polskiern. 
Dwie tylko pozycje uzyskały zatwier­
dzenie izb prnwodawczycb, mianowi­
cie wniesiony kl'edyl przez minislrl'­
jum kom111iikacji na spo l'ządzenic pl'O­
jekln pl'zcbudowy koli i wiNle1lskie,j na 

szerokolol'o11·;1, z uwzględnicttiem pier­
wsze1)slwa nn odsLQpie Lo\\·icz ·J\ lek­
sn ndl'ów ornz zaprojektowany koszto­
rys budowy dl'ugiego lol'll na ko(Pjacl1 
nadll'iśla1'1skicll między Brześciem Li ­
tewskim i Kowlem. 

z E N 

Budowa no11·ych kolejek podjaz­
dowych kosztem prywatnym, jak clo­
Lychc:zas, również nie Zllalazla popar­
cia wladz pt1 l.t11·sh11l'skich, z wyj::ilkil'lT1 
rozszerzenia siPc i l.r:1m1rnjów 1°ll•kl ry­
c;rnyc h lódzkicll w pl'urnieniu :rn-\\'ior­
slowym w ki lkn ki en111knel1 ku s;1s i r· 
dnirn osadorn l':d.11"ycznym. 

Akcyza w aptcknch. 
.Ministerjum skal'bu zawiadomiJo 

zarzri:d akcyzy, że dla• nadzoru nad 
wyrobem i użyci em przywożonych z 
zagranicy sztucznych Śl'o dków slodzą­

cych, za1·z:idom ahyzy, nadane jest 
prawo dokonywan.ia rc1Yizji aplek. 

TEL·EGRAM V. 

W nrnnki pokojowe. 

Bukareszt. Wal'nnki pokojo­
we odpowiadają w zupelności ost.aluim 
koncesjom, jakie poczynily na rzecz 
Rułgarji Scrbjn i Grecja. Wecllng za· 
wal'Lego Lraklat.n granica bnlgarsku­
grecka ciągnie się od slarcj granicy 
bu lga rskicj w kirninku polndnionym, 
ua zachód od Slrn11111it-y do Belasz, a 
Lo w te11 sposób, że Strum11ica sla,i0 
się rz eką btJ.lgarsk~1. HtLL'.owica, lskib, 
Kos Lana i góra MalPcz 1in ll" Ż:{ do po­
s ind I ości grec kich. Cln1nil'a gr~cko-bul­
garska ci:1gn ie s i ę od Helasz w kie1·nn­
kn południowym w len spc, sób, że 

Hulgarji p1·zyp<1da Maki-i,. La gos, oraz 
szllla t ziemi kolo l<aw:ila, przycze1n 
samo mi<1slo pl'zypadlu Grecji. 

Wiedeń. Z Bukaresztu lelegJ'a­
!'nj ą: Po kój zosla I za warly. 

r11urcj a i Bnlgarj a. 
Petersburg. W mi11i s lc1jum 

spraw zagrn11iez11yC'h zape1Yniuno dzi­
siaj, że nieclli;:ć Tnrcji do pokojoweg·o 
zalalwienia zatargu z 8ulgarją ustąpi­
la lrzeźwemu pogl:1do1ri: l:zi!d tul'ecki 
zgodził się na e wakuację Adrjanopolu 
pod wal'Ut1kirm kom1w11 sa l Le l'ył.orjal- 1 

nych, l'i11:insowych, wyrównania grani­
cy)~nos-Midya, przyznania Turcji wysp 
nn morzn l~gPj ski<'m, podwyższenin cet 
i zagwarnntownnia aulorylelu snHana 
w Adrjanopolu. Mocarsllrn poslano­
wily ni e występować zbiorowo \vobec 
Porty. 

I A. 
- Z dniem I·go Sierpnia r. b. została otwarta 

QlVnŁA concolnwQVA LEOKAOJI GRYGLIKÓUUNY~ 
l) ~u H rnuco u l)~H STARY RYNEK N~ 10, DOM W-go MASICKIEGO. ~ 
Do szkoty przyjmowane są dzieci w wieku od lat 3-ch. Zakład prnwadzony jest 

wzorowo, podług najnowszej metody i hygieny. - - W szko le gimna!ityka. 

Zakład przyjmuje osoby starsze na praktykę, po uko11czeniu której, otrzymują pa­

tenta potwierdzone przP.z władzę, dające prawo na otwieranie podanych zakladów. 

·---------·-------------------------------------------------· ---··-··---1!.1 • 
Dr. med. Z. GOLC 

SPECJFILNOŚĆ: CHOROBY SKÓRNE 
I 

:: WENERYCZNE i MOCZOPŁCIOWE. :: 
GODZINY PRZYJĘĆ: od 9--12' /~ i od 4'/~ 7' /~ w. 
W Niedliele i Swięta tylko od 9 -- 12' /~ przed pot. 

Mieszka na ulicy Mikołajewskiej Jfg 18 w Łodzi. 

-1 454 12-6 -1 
----------·•-•r:::::::::::?.~~ .. 
• ·-· -=-· -

DRUKF\RNl'1 

STAN ISŁłlWA STEFłlNłl 

PABJFINICE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKl'IRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 

• ·-· •• -
a ' ·a od 1-go Sierpnia r. h. na 
0 WynajQCI Nowym Rynku Ne 7 trzy 

pokoje 7. kuchnią wiadomość u Moraw!<kie­
go ulica ś-go Rocha 17. 177-:i-2 

DRZEWO OPAłOUUE ~ 
do sprzedania na siągi~ 
po cenach przystępnych 

WIADOMOŚĆ: 

ul. Konopna, w sklepie Ropęgi 

~~~~~~~~!~ 

·----------------------~---· CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA GORSETÓW 

,,STANISŁAWY'' 
Z dnlcm ,1-go lipca zostat11 przenłeslonq 110 
ul. ZAMKOWĄ 17, dom Hansa (J.sze płljtro). 

o 

Wyrabia gorsety paryskich fasonów.:;: 
posiada duży wybór gotowyrh, oraz ... 

uskutecznia ws.r.elką przeróbkę. b 

Przy zakupie towarów prosimy 

powoływać slę na ogłoszenia umiesz„ 

czane W ,.Gazecie Pabjanlckle!". 
I 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa l l. 




